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O g ło sz e n ia  ( in s e r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy r u  
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załąeznlkl (prospekty i t. d.) przyjmuje aię za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
acowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Ciężkie przesilenie.
W akacye polityczne dobiegają końca. 

A le w Austryi nic się przez czas feryj nie 
zmieniło na lepsze, przeciwnie wszystko 
się pogorszyło, jeżeli wogóle jeszcze po
gorszyć się mogło. Zbliża się chwila zwo
łania sejmu czeskiego, otwarcia parlamen
tu —  i ani myśleć o tem nie można, że
by sejm czeski lub parlament obradować 
m ogły: w sejmie czeskim, tym niezmier
nie ważnym ośrodku polityki austryackiej, 
obstrukeya niemiecka jest stałą instytucyą, 
bytowi parlamentu zagraża obstrukeya 
słowiańska. A  bar. Bienerth wciąż jeszcze 
używa wczasów wakacyjnych i dopiero 
na poniedziałek zapowiada rozpoczęcie ro
kowań celem „uruchomienia* sejmu cze
skiego. P. Bienerth kwestyę tę uważa za 
odrębną, nie uprzytomnia on sobie i nie 
rozumie ścisłego związku pomiędzy cho
robą sejmu czeskiego a chorobą parlamen
tu, nie widzi ich wspólnego źródła, wyo
braża sobie, że każdą z tych kwestyj mo
żna traktować oddzielnie. Tymczasem w 
rzeczywistości są one nierozdzielne: awan
tury czesko-niemieckie w W iedniu, ob
strukeya niemiecka w sejmie czeskim, ob
strukeya słowiańska w parlamencie —  to 
wszystko objawy jednego i tego samego 
przesilenia państwowego, wypływającego 
z niezałatwienia najważniejszej sprawy, 
sprawy samorządu narodowego.

Zamiast poważnie przystąpić do zała
twienia tej kwestyi, zamiast zabezpieczyć 
każdemu narodowi w Austryi prawo sa
modzielnego kierowania swojemi sprawami 
narodowemi —  rząd z jednej strony czyni, 
co może, aby rozdmuchać jeszcze bardziej 
waśń narodową, z drugiej zaś podejmuje 
nikłe, wprost komiczne pertraktacye, które 
mnszą pozostać bez rezultatu.

Czyż nie było dolaniem oliwy do ognia 
zamknięcie przez rząd prywatnych szkół 
czeskich w Dolnej Austryi pod obłudnym 
pozorem, że nie odpowiadają warunkom 
sanitarnym ? Czy nie można było z góry 
przewidzieć burzy, jaką ten gwałt w ywoła?

I cóż wobec tego może znaczyć „akcya* 
dra Głąbińskiego o „uruchomienie parla
mentu*? Jestto wprost śmieszne, że pan 
Bienert \ porucza p. Głąbińskiemu troskę 
o byt ) arlamentu, a sam ani palcem nie 
ruszy. Pogadał p. Głąbiński w towarzy
stwie pp. Czaykowskiego i Stapińskiego z 
pp. Szusterszicem i Udrzalem (nazywa się 
to szumnie „akcyą*!) i naturalnie nic z 
tego nie wyszło. Bo nic wyjść nie mogło. 
Czesi słusznie są rozwściekleni zamknię
ciem prywatnych szkół czeskich w Dolnej 
Austryi i pp. Stransky i ks. Szillinger

grożą zupełnem zerwaniem wszelkich sto
sunków z rządem ze strony Czechów, co 
jest równoznaczne z uniemożliwieniem par
lamentu.

Stosunki czesko-niemieckie są obecnie 
tak zaostrzone, jak może jeszcze nigdy, 
parlamentowi grozi ruina, a absolutyzm 
staro-austryacki coraz groźniej głowę pod
nosi.

Strejk w zagłębiu chrzanowskiem.
Wczoraj, dnia 1 września, dyrekcya przed

siębiorstwa miała ostatecznie pertraktować 
z delegatami górniczymi. Zebrało się mnóstwo 
robotników w oczekiwaniu decydującej chwili. 
Ale spotkał ich straszny zawód, głównie — 
rzecz prosta — dzięki nieproszonym opieka 
nom z narodowej demokracyi. Okazało się, 
że na teren strejku przybyli „wodzowie* 
wszechpolscy, między innymi także typowo 
burżuazyjny poseł Battaglia. Otóż ten to ka
pitalistyczny rzecznik interesów robotniczych 
wyszedł do robotników i oznajmił im, że 
mogą się rozejść, gdyż z dyrekcyą rokowania 
poprowadzi on sam (sic!).

Jakie będą konszachty tego nowo upieczo
nego obrońcy proletaryatu z dyrekcyą kopalń, 
w lot zrozumieli robotnicy. Zebrali się też 
natychmiast na poufnem zgromadzeniu i po
stanowili nie oddawać swojej sprawy w ręce 
znanych wrogów ludu.

Na sobotę dnia 4 b. m. zwołano zgroma
dzenie strejkujących do Trzebionki, które bę
dzie radziło nad sytuacyą walki i przedsię- 
weźmie dalsze kroki celem uzyskania możli
wych do osiągnięcia zdobyczy.

Stan walki jest w obecnej chwili bardzo 
poważny, gdyż dyrekcya, ufna w swą potęgę, 
przeciwstawiającą się rozbijanej przez wszech 
polaków pozycyi robotniczej, nie ujawnia ża
dnej skłonności do ustępstw. Ustawicznie 
grozi dyrekcya wyrzuceniem przywódców ru
chu, a nawet lokautem.

Rola naszych towarzyszów, którzy cd sa
mego początku tego żywiołowo powstałego 
strejku usiłowali wnieść doń rozwagę i szanse 
możliwie szybkiego zakończenia go, jest na 
razie wciąż jeszcze bardzo trudna. Mamy do 
czynienia z dwulicową taktyką klerykałów i 
wszechpolaków. Pośród robotników nie ustają 
oni w rzucaniu oszczerstw na socyalistów, 
którzy rzekomo wywołali strejk, a później 
zostawili robotników własnemu losowi; za 
kulisami zaś strejku prowadzą jakieś machi- 
nacye z przedsiębiorstwem, które niezawodnie 
skończyćby się mogły absolutnem zaprzeda
niem robotników kapitałowi. Nie skończą się 
jednak w ten sposób, bo górnicy już przej
rzeli demagogię obłudnych polityków burżua-

zyjnych, którzy z niedoli robotników chcą 
skorzystać dla partyjnych interesów swego 
reakcyjnego stronnictwa. Jednym z dowodów 
tego jest, że gdy w niedzielę na nielicznym 
niesocyalistycznym wiecu w Krzu pod wpły
wem nawet nietrzeźwych kilku indywiduów 
nie odrazu chciano dopuścić do głosu naszych 
towarzyszów, to ci ze swoimi zwolennikami, 
aby tylko nie wdawać się w awanturę, opu
ścili ten wiec i na włnsraem zebraniu w Trze
bionce postanowili nadal działać samoistnie. 
Ta uchwała została bardzo przychylnie przy
jęta przez większość górników, jak to widać 
z licznych poufnych zebrań, odbywających 
się we wszystkich miejscowościach strejkiem 
objętych.

Jakie da rezultaty z niecierpliwością wy- 
glądane zgromadzenie sobotnie, Irudno na 
razie przewidzieć wobec rozzuchwalenia się 
dyrekcyi, którą do wszelkiej prowokacyi zdają 
się upoważniać pertraktacye „narodowo*-bur- 
żuazyjnych polityków.

Wpływ tych ostatnich szybko zresztą to
pnieje, co konstatuje nawet samo „Słowo 
polskie*, zmuszone będąc przyznać, że z „So
koła* w Sierszy usunęli się wszyscy robo
tnicy, którzy doń należeli.

** *
Od „Zjednoczenia polskich związków za

wodowych w Krakowie* otrzymujemy zawia
domienie, że funduszów, przeznaczonych na 
założenie sklepu spożywczego przez polski 
Związek górniczo-hutniczy, nie zużyło na 
cele walki strejkowej, że fundusze te w ca
łości znajdują się w kasie Związku nietknięte 
i nawet w razie dłuższego okresu strejku ru
szone nie będą.

Z e  strejku powszechnego 
w  Szw ecyi.

W alka się zaostrza. Rząd, na którego 
interwencyę liczono już w tych dniach nie
odwołalnie w szerokich warstwach szwedz
kiego społeczeństwa, okazał się zawziętym 
stronnikiem wielkiej burżuazyi i wyko
nawcą jej prowokacyjnych pomysłów.

Nie dość, że ministrowie nie ujawnili 
gotowości pośredniczenia w wyniszczają
cym kraj konflikcie, ale w w y j a ś n i e n i u  
swojem oznajmiają, że „pośrednictwo rządu 
mogłoby wywołać pozór, jakoby robotnicy 
swój strejk, podjęty przeciw burżuazyjnemu 
społeczeństwu, wygrali*. „Dopóki kiero
wnicy strejku nie uznają się za zwyciężo
nych —  dodał minister spraw wewnętrz
nych —  nie może być mowy o pośredni
ctwie*. Co do k r ó l a ,  to opuścił on na
wet stolicę, by w ten sposób zamanifesto

wać, że pośrednikiem być nie chce, czy 
też, że mu w tej roli wystąpić nie dają.

To stanowisko rządu i króla najdowo- 
dniej stwierdza, że najwyższe władze pań
stwowe są tylko ofieyalnym i wyrazicielam i 
klasowej nienawiści kapitalistów do prole
taryatu. Konkretnym symbolem jedności 
rządu i lokautowych przedsiębiorców jest 
firma braci Sydow, z których jeden stoi 
na czele związku kapitalistów a drugi jest 
członkiem rządu.

Że zorganizowany proletaryat szwedzki 
nie da się przerazić haniebną rolą rządu, 
wynika z dobrego skutku wciąż ponawia
jących się proklamacyi zarządu strejko- 
wego o bezwarunkowem wytrwaniu w wal
ce. Ostatni numer „Svaret“ z zadowole
niem stwierdza jedyną w  swoim rodzaju 
zwartość walczących robotników: po czte
rech tygodniach strejku nawet s t a t y 
s t y k a  u r z ę d o w a  podaje, że 92 p r o 
c e n t  strejkujących od walki nie odstę
puje.

Jeżeli uwzględnimy, że rachmistrze rzą
dowi, a raczej burżuazyjni od liczby strej
kujących stałe odliczają tych, którym przed
siębiorcy wypowiadają przez zemstę na 
przyszłość miejsca, to łatwo zrozumiemy, 
jak w rzeczywistości rzecz się ma z po
wrotem do pracy. W  jednym np. Sztok
holmie, gdzie co prawda walka z obu stron 
jest najbezwzględniejsza, różnica między 
urzędową liczbą strejkujących a cyfrą, usta
loną przez związki, równa się różnicy mię
dzy 36 800 a 51.000.

Zachęceni uległością rządu najbardziej 
prowokacyjni przedsiębiorcy nie tylko wy 
dalają robotników na przyszłość z pracy, 
ale wyrzucają z mieszkań tych, którzy lo
kowali się w domach przy fabryce. A le i ta 
bezdomność nie jest w stanie złamać oporu 
strejkujących.

Na pobudki prowokacyjnej zawziętości 
wielkich kapitalistów szwedzkich rzuca cie
kawe światło sztokholmski korespondent 
„Frankfurter Zeitung*. Podług jego infor- 
macyj, pochodzących z pierwszej ręki, de
cydujący wpływ  na wielką burżuazyę w y
wiera związek przemysłowców celluloido- 
wych. Jedynie ci milionowi panowie prze
mysłu celluloidowego są bezpośrednio za
interesowani w  trwaniu strejku. Nie o w y
sokość płac roboczych im chodzi, lecz o 
o g ó l n ą  s y t u a c y ę  n a  ś w i a t o w y m  
r y n k u  i c h  p r o d u k c y i .  Panuje tam 
depresya i podniesienie cen ma być uzy
skane drogą dłuższej przerwy w produ
kcyi celluloidowej szwedzkiej.

Charakterystycznem jest przecież, jak 
ta banda wielkich geszefciarzy umie rato
wać swój interes choćby kosztem wyni-

A. CONAN-DOYLE.

Losy rebelii.
Spolszczył S. J e s ie ń .

16)  
Klęknęliśmy wszyscy, i poczęliśmy się mo

dlić za pomyślność tej sprawy, za którą ofia 
rę z krwi niosło tylu szlachetnych ludzi. 
Saxon modlił się najgoręcej i najdłużej pozo
stał na kolanach, aby odmówić, jak twier
dził, dodatkową modlitwę, lecz mnie wyda 
Wało się, że poprostu zasnął podczas klęcze
nia. Potem nastąpiły tkliwe pożegnania, i o 
godzinie pierwszej nad ranem ja i Saxon wy
ruszyliśmy w drogę.

Wieś była pogrążona w głębokim śnie. 
Przeszliśmy obok wszystkieh znajomych dom- 
ków, w których pozostawiałem tyle bliskich 
mi ludzi, nie podejrzewających nawet, w ja 
kim stanie i dokąd zdąża teraz wśród no
cnej ciszy ów Iniano-włosy Michał Ciarkę, 
którego znali i miłowali. Żegnałem też ich 
^  duszy,, czując, że może po raz ostatni no
ga moja stąpa po gościńcu rodzinnej wioski.

Za wsią skierowaliśmy się przez pola ku 
dworkowi owego farmera, u którego ojciec 
Pozostawił nasze konie. Tam dopiero Saxon 
przywdział zbroję, i obaj, dosiadłszy koni, 
Wyruszyliśmy nie mieszkając w dalszą drogę.

J a k  J e c h a liśm y  n a  w o jn ę .
Wszędzie po drodze napotykaliśmy płonące 

ogniska sygnałowe, zalewające okolice krwa
wymi blaskami, przy których niekiedy widno

było, jak w dzień. W  ten sposób obwieszcza 
no krajowi wtargnięcie nieprzyjaciela. Linie 
płonących świateł biegły na północ, hen aż 
ku Berkshire i na wschód ku Sussex. Koło 
Portchester napotkaliśmy wielkie ognisko, o 
toczone tłumem czarnych postaci ludzkich, 
które wnet poczęły wiwatować na widok 
dwóch zbrojnych mężów, których uważali 
widocznie za pułkowników królewskich.

Decimus Saxon był w dobrym humorze i 
zupełnie nie przypominał bogobojnego ryce
rza chrześcijańskiego, w jakiego się prze 
dzierzgnął pod naszym dachem. Był teraz 
wesół i krotochwilny; śmiał się, żartował i 
śpiewał ucieszne piosenki.

— Dalibóg, Michale — zawołał ze szczerem 
zadowoleniem. — Niemasz to, jak być wol
nym i módz rozmawiać swobodnie, nie po
trzebując powtarzać za każdem słowem „alle
luja* lub „amen* !

— Sameś waść był pierwszy do tych pra
ktyk — odparłem sucho.

— Tak jest, nie neguję tego. Lecz zapa
miętaj sobie Michale, że jeśli już masz coś 
czynić, to nie daj się nigdy wyprzedzić in
nym. Mądra to zasada, która nieraz już do
pomogła mi w ciężkich terminach. Nie pa
miętam już, czy mówiłem ci, jak mię wzięto 
w jasyr do Stambułu. Było nas ze stu, a może 
i więcej, lecz tamci wszyscy albo wyginęli, 
albo do dziś dnia wiosłują na galerach ture
ckich. Tylko ja jeden wyszedłem cało.

— I jakżeś waść, proszę, zdołał uciec ?
— Mocą dowcipu, którym obdarzyła mię 

Opatrzność. Widząc bowiem, że ich plugawa 
wiara jest u tych zawziętych pogan jakoby

bielmem na oczach, postanowiłem podejść 
ich z tej właśnie strony. W tym celu poezą 
łem pilnie obserwować, w jaki sposób straże 
odprawiały zrana i wieczorem swe niecne 
praktyki religijne, i zamieniwszy swój płaszcz 
na kobierczyk, jąłem ich naśladować, z tą 
jeno dyfereneyą, że modliłem się dłużej i 
gorliwiej.

— Jakto, — zawołałem ze zgrozą — więc 
symulowałeś waść muzułmanina?

— Nietylko symulowałem, ale naprawdę 
zostałem muzułmaninem. Mówię ci to jednak 
w zaufaniu, jako że nie zasłużyłbym so 
bie tem na fawor w oczach patrów, których 
moc wielka być musi w obozie Monmoutha, 
a którzy nie należą zapewne do wielbicieli 
Mahometa.

Byłem tak zdumiony bezczelnością tego 
wyznania w ustach człowieka, który nie 
dawno przodował w modlitwie w zacnej 
chrześcijańskiej rodzinie, że mowę mi popro
stu odjęło. Decimus Saxon zaś zagwizdał 
kilka zwrotek wesołej piosenki, poczem tak 
mówił dalej:

— Moja gorliwość w tych praktykach do
prowadziła do tego, że zaraz dozorcy jęli 
okazywać mi większe względy, a po pewnym 
czasie tak mi ufali, że mogłem wychodzić 
z więzienia na miasto, pod tym jedynie wa
runkiem, abym raz na dzień stawił się u bramy 
więziennej. I  jak też myślisz, jaki użytek zro
biłem ze swej wolności?

— Widzę teraz, że jesteś waść zdolny do 
wszystkiego — odparłem.

— Otóż począłem chodzić do meczetu świę
tej Zofii. Gdy tylko otwierano drzwi i muezzin

poczynał wołać na modlitwę, ja stawiałem 
się pierwszy i wychodziłem ostatni. Gdy wi
działem, że muzułmanin bił głową o po
sadzkę, ja biłem dwa razy; gdy muzułmanin 
pochylał się lub kiwał w modlitwie, ja go
tów byłem rozciągnąć się na ziemi jak długi. 
Skutek tych moich usiłowań był taki, że nie
bawem w całem mieście poczęto sobie opo
wiadać o nawróconym giaurze, i wreszcie 
dano mi nawet mały domek, abym zaś miał 
gdzie odprawiać swe świętobliwe medytacye. 
Tutaj dopiero począłem jeszcze gorliwiej się 
ćwiczyć, tak że wkońcu umyśliłem sobie zo
stać prorokiem i napisać nowy rozdział do 
Koranu, lecz po pewnym nieszczęśliwym przy
padku poczęto mię podejrzewać o symulo
wanie i przestano wierzyć w mą bogoboj- 
ność. Jeden z Turków, który przyszedł do 
mnie po wyjaśnienie co do pewnego punktu 
wiary, zastał w mym domu gamratkę, i tego 
było dość, aby mię wzięto na języki. Uznałem 
tedy za najroztropniejsze umknąć na lewan- 
tyńskim statku i zaniechać uzupełnienia Ko
ranu. I dobrze się stało, bo ciężkiem nad 
miarę jest życie bez naszych niewiast i świ- 
niny, których nie zastąpią nigdy ich plugawe 
feurysy i cuchnąca baranina.

Tymczasem minęliśmy Fareham i Botley, 
i jechaliśmy gościńcem, prowadzącym do 
Bishopstoke. Grunt z kredowego zmienił się 
na piaszczysty, i kopyta końskie wydawały 
stłumiony tupot, nie przeszkadzający prowa
dzeniu rozmowy, w której prym trzymał 
Saxon, ja zaś ograniczałem się do słuchania. 
Prawdę powiedziawszy, nie miałem wielkiej 
ochoty do gawędzenia, albowiem myśli moje



szczenią całego „narodowego® przemysłu, 
i z jaką gotowością „patryotyezny® rząd 
staje się posłusznem narzędziem w ręku 
międzynarodowych spekulantów.

W  rezultacie jednak szanse zwycięstwa 
ze strony burżuazyi nie są poważne. Nad
zwyczajna, nawet u wrogów budząca sza
cunek, solidarność i wytrwałość proleta
ryatu szwedzkiego jest dla średnich zwła
szcza kapitalistów ciągłą groźbą, że robo
tnicy przetrwają i zwyciężą. Oto dlaczego, 
pomimo świeżej odmowy rządu znowu 
zwrócono się doń z prośbą o interwencyę.

Bądź co bądź, walka się zaostrzyła.

Nowe rewelacye Burcewa.
Z P a r y ż a  telegrafują do „Berliner Tage- 

blatt®, że w francuskiej prasie będą ogło
szone nowe odkrycia tow. Bureewa. Tym 
razem chodzi o zdemaskowanie p r owoka-  
t o r k i, która podobno mnóstwo rewołucyo
nistów oddała w ręce policyi carskiej. Ko
bieta ta mieszka teraz w Scharlottenburgu. 
Nazywa się Zynaida J u s z c z e n k o ,  z domu 
Gengross i do ostatnich czasów uchodziła za 
zaufanego członka drużyny bojowej S. R. 
Tow. Burcew podobno już oddawna powziął 
co do niej podejrzenia i po zgromadzeniu 
dowodów pojechał do Berlina, gdzie mu się, 
przy świadkach, udało po kiikogodzinnem 
badaniu jej zmusić ją do przyznania się. 
Burcew twierdzi, że Juszczenko już od 15 
lat pozostaje na służbie ochrany. Miała wtedy 
lat 23. W  roku 1895 d e n u n c y o w a ł a  za
ma c h  na cara ,  a dla odwrócenia podej
rzeń k a z a ł a  s i ę  a r e s z t o w a ć  i prze
była w więzieniu 11 miesięcy. Od tego czasu 
uchodziła za prawdziwą rewolucyonistkę. 
Później wyszła za mąż za uczciwego czło
wieka, studyującego w Berlinie, i na pewien 
czas swoją działalność policyjną przerwała. 
Ale od 19(15 roku na dobre znowu objęła 
czynnności szpiegowskie i prowokatorskie. 
W  r. 1907 zdradziła, między innerai, rewo
lucyonistkę F r u m k i n ,  która miała wyko
nać zamach na R e i n b o t a  w Moskwie. 
Ostatniej zdrady dopuściła się w roku bie
żącym, wydając ochranie dużą grupę rewo
łucyonistów, a wśród nich bliskiego swego 
przyjaciela z żoną.

Pozostawała ona podobno również w sto
sunkach z A z i e  we  na.

Przegląd społeczny.
Baczność kelnerzy I Zawiadamia się wszy

stkich towarzyszów kelnerów, aby nie 
przyjmowali posady w kawiarni „Secesya® 
w Krakowie z powodu niedotrzymania 
przez właściciela warunków pracy.

Międzynarodowa konforeneya sekretarzy 
związków zawodowych. Z P a r y ż a  donoszą, 
że na pierwszem posiedzeniu konferencyi de
legat amerykański G o m p e r s  oświadczył, 
że Federacya robotników amerykańskich n ie  
m o że  j e s z c z e  n a r a z i e  p r z y s t ą p i ć  
do międzynarodowego zjednoczenia zwią
zków ze względu na różnorodność tendencyi 
w europejskich związkach zawodowych. De
legat austryacki, tow. H u e b e r ganił postę
powanie unii amerykańskiej. Wyraził on opi
nię, że i robotnicy amerykańscy zrozumieją 
wkońcu pożytek zrzeszenia się międzynaro
dowego. Na to p. G o m p e r s  odpowiedział, 
że jest to właśnie dążeniem organizacyi ame
rykańskiej, ale dotąd w tej sprawie nie po

wzięto jeszcze uchwały. Delegat niemiecki 
tow. L  e g i e n podziękował Gombersowi za 
wyjaśnienie. Konferencya uchwaliła dać Gom- 
persowi głos doradczy, bez prawa brania u- 
działu w głosowaniu.

Na drugiem posiedzeniu konferencya przy
jęła rezolucyę potępiającą wojnę i wzywa
jącą do odpowiadania strejkiem generalnym 
na wojnę.

Konferencya uchwaliła solidarność i podziw 
dla braci w Szwecyi i Hiszpanii.

KRONIKA.
Kraków, 2 września.

Od tow. posła dra Liebermanna otrzymu
jemy następujące pismo:

Wezwany do ubiegania się o mandat 
sejmowy przez liczne grupy wyborców 
miasta Stryja, po porozumieniu się z to
warzyszami stryjskim i, przyjąłem kandy
daturę, uważając ją za zaszczytny, ale ró
wnocześnie bardzo ciężki obowiązek.

Jasno zdawałem sobie sprawę, że przy 
obecnej ordynacyi wyborczej sejmowej, 
wykluczającej robotników od prawa gło
sowania, kandydatura socyalnego demo
kraty może tylko przy poparciu licznych 
grup burżuazyjnych wyborców liczyć na 
powodzenie. Gdy z biegiem czasu okazało 
się, że sympatye wyborców burżuazyjnych 
do kandydatury socyalnego demokraty ze 
strachu przed naciskiem wywieranym  z 
góry wyrażą się co najwyżej abstynencyą 
w dniu wyborów, a prócz tego wyłoniła 
się jeszcze jedna opozycyjna kandydatura, 
nie chcąc rozbijać głosów opozycyjnych 
bezcelową demonstracyą, zrzekłem się za
szczytu ubiegania się o mandat sejmowy.

Dr Herman Liebermann,

roowiaay k r a k o w sk ie .
Kadencyę wrześniową sądu przysięgłych 9 

b. m. rozpocznie rozprawa Katarzyny Dud- 
kowej o zbrodnię gwałtu publicznego i roz
prawa Jana Banasika i Porwida o zbrodnię 
zgwałcenia. Dnia 10 b. m. odbędą się roz
prawy: przeciw Emilii Bilińskiej o dziecio 
bójstwo i Aleksandrowi Baranowskiemu o 
zbrodnię kradzieży. Dnia 11 b. m. stanie 
przed trybunałem przysięgłych Jan Fruś o 
zbrodnię kradzieży; dnia 13 b. m. Józef Gę 
bica i wspólnicy o zbrodnię gwałtu publicz
nego; dnia 14 b. m. Ludwik Sysło i współ, 
o zbrodnię oszustwa; dnia 15 b. m. .Jan Li- 
parz o zbrodnię zabójstwa i Zofia Batorówna 
o zbrodnię dzieciobójstwa.

Na sześć dni następnych, tj. na: 16,17,18, 
19, 20 i 21 września, rozpisano rozprawę 
przeciw włamywaczowi Janowi Gwizdakowi 
(Bodyńskiemu Malinowskiemu), oskarżonemu 
o szereg kradzieży, dochodzących do kilku
set tysięcy koron.

Dnia 22 września stają przed sądem przy
sięgłych Dawid Lindenbaum o zbrodnię oszu
stwa i Antoni Podolecki i wspólnik o zbro
dnię kradzieży; dnia 23 Jan Mołota o zbro
dnię rabunku, dnia 24 Piotr Knapik i wspólnik
0 zbrodnię zabójstwa; dnia 27 Wojciech Ga- 
włowicz o zbrodnię kradzieży; dnia 28 i 29 
rozprawa Maryi Batkowej o zbrodnię oszu
stwa ; dnia 30 września i 1 października 
rozprawa Michała Ćwika, który usiłował przed 
kilku tygodniami zbiedz z więzienia z Łatą
1 wspólnikami, Henryka Ćwika, Michała Ma

tysa i Maryana Palusińskiego o zbrodnię kra
dzieży; dnia 2 października rozprawa Woj
ciecha Faryna o zbrodnię zabójstwa i Jana 
Walasa o zbrodnię zgwałcenia.

W dniaeh 4, 5 i 6 października odbędzie 
się rozprawa Maryana Horwatha o obrazę 
czci popełnioną drukiem; w dniach 7 i 8 
października rozprawa Stanisława Kaima i 
wspólników o zbrodnię morderstwa; dnia 9 
października Józefa Stachowskiego o zbrodnię 
zabójstwa i Ferdynanda Sułki o zbrodnię kra 
dzieży; dnia 11 października Antoniego Cza- 
czki, pedurzędnika pocztowego, o zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowej; dnia 12 paź 
dziernika Jana Pałasińskiego i wspólników o 
zbrodnię rabunku.

W procesie Janiny Borowskiej przeciw tow. 
Emilowi H a e c k e r o w i ,  redaktorowi „Na
przodu®, wniósł tenże, jak wiadomo, zażale
nie nieważności przeciw wyrokowi krakow
skiego sądu przysięgłych; wskutek tego za
żalenia nieważności została obecnie w naj
wyższym trybunale kasacyjnym w WiedDiu 
rozpisana rozprawa jawna na dzień 1 paź
dziernika b. r.

Dwie wycieczki statkiem „Nadwlślanln" od
będą się staraniem krakowskiego Chóru ro 
botniczego w niedzielę 5 września. Pierwsza 
wycieczka o godz. 10 rano do Bielan, po
wrót o godz. 12. Cena jazdy tam i z powro
tem 60 h. Dzieci będące przy dorosłych 
p r z e d  p o ł u d n i e m  b e z p ł a t n i e .

Druga o godz. 2Va popołudniu z muzyką 
i chórem do Tyńca. Po drodze szczegółowe 
zwiedzanie wodociągów miejskich na Biela
nach oraz ruin w Tyńcu. Powrót o godz. 9 
wieczór przy rzęsistem oświetleniu statku 
lampionami i pochodniami. Na statku bufet. 
Cena biletu na wycieczkę popołudniową 1 K 
50 h od osoby. Bilety wcześniej do nabycia 
w handlu „A  la Ville de Paris® Rynek głó
wny (pałac Spiski). Odjazd oraz wylądowa
nie plac „Groble® nad Wisłą.

Aresztowanie włamywaczy. Nocy dzisiejszej 
schwytani zostali na gorącym uczynku usiło- 
wanego włamania się do kawiarni Weinsteina 
przy ul. Siennej trzej terminatorzy ślusarscy: 
J. Kalisz, J. Rychlak i W. Wojłak, którzy 
skorzystali z tego, iż zatrudnieni byli w tej 
kamienicy, aby podorabiać sobie klucze do 
bramy oraz do drzwi wchodowych w ka
wiarni. Już przedtem zapewne ci sami spra
wcy dwukrotnie ową kawiarnię okradli.

Aresztowanie złodzieja kolejowego nieja
kiego A. Dubina rodem z Odessy miało 
miejsce wczoraj na dworcu kolejowym. Ja 
dąc z Berlina do Krakowa, ukradł on był 
współpaaażerce torebkę z 20 markami. W  ba
gażu jego znaleziono sporo nowych koszto
wnych przedmiotów.

— Z te a tr u  m ie j s k ie g o  komunikują nam: 
„Horsztyński*, którego pierwsze przedstawienie 
przeznaczone jest na sobotę 4 września, grany był 
w całości scenicznej po raz ostatni przed czterna
stoma laty. Jak pożądanem było wznowienie tego 
przecudnego dramatu, jak oczekiwanem w sferach 
teatralnych Krakowa, świadczy o tem fakt, że i na 
sobotnie i na niedzielne przedstawienie publiczność 
rozebrała znaczniejszą część biletów. Dyrekcya i 
reżyserya teatru miejskiego dokładają s arań, by 
wspaniałe dzieło Słowackiego wypadło na scenie 
jak najgodniej. Próby z udziałem przybyłego już 
z Warszawy p. Tarasiewicza odbywają się już co
dziennie.

— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
Czwartek: „Wesele*.
Piątek: „Król“.
Sobota: „Hersztyński* J. Słowackiego (występ 

p. Michała Tarasiewicza).
Niedziela: „Horsztyński0 (występ p. M. Tarasie

wicza).
Poniedziałek: „Kordyan“ (występ M. Tarasie

wicza).

pogrążone były we wspomnieniach o domu 
rodzicielskim, który pozostawiłem za sobą, i 
w marzeniach o czekających mnie przygodach 
wojennych. Niebo było zachmurzone, lecz 
księżyc wyzierał z poza lekkich, przejrzystych 
obłoczków, ukazując przed nami długą, krętą 
drogę. Po obu jej stronach pogrążone w śnie 
domostwa wysuwały ku nam ciemne łaty o- 
grodów, od których wiała woń poziomek.

— Zabiłeś kiedy człowieka w uniesieniu? — 
zapytał nagle Saxon.

— Nigdy —  odparłem.
— Ha, poznasz sam, gdy usłyszysz szczęk 

stali o stal i zobaczysz przed sobą oczy nie
przyjaciół, jak wtedy zapomina się o wszelkich 
zasadach i fortelach szermierki, której wyu
czył cię zapewne ojciec albo i kto inny.

— Niewiele mnie tam uczono —  odrze
kłem. — Ojciec wyćwiczył mię tylko w pro- 
stem, uczciwem cięciu z góry na dół. Ten 
miecz przecina żelazny pręt, na cal gruby.

— Musi też i ręka być godna miecza — 
zauważył Saxon. — Widzę i ja, że to zacny 
mieczyk. Jeden z tych, jakimi walczyli za 
dawnych czasów ci, co to wykładali biblię, 
i ci, co tłumaczyli psalmy, i ci,

Co dowodzili wiary prawości,
Po apostolsku gruchocąc kości.

Nie ćwiczyłeś się tedy w fechtuuku?
— Prawie wcale.
— Nic to. Dla starego i doświadczonego 

szermierza, jak ja, arkana fechtunku stano
wią o wszystkiem; lecz u młodych sama siła 
i fantazya ważą wiele. Spodziewam się

też, że ci męstwo dopisze, a to główna 
rzecz.

Tak rozmawiając, posuwaliśmy się szybko 
naprzód, i zanim świt przebłysnął na wscho
dzie, ujechaliśmy piętnaście mil od Havant. 
Koło Swathling natknęliśmy się na ciało lu
dzkie, leżące nieruchomo na drodze, z twa
rzą zwróconą ku ziemi i głową, spoczywają 
cą na skrzyżowanych rękach.

— Pewno wracał nieborak z jakiej gospo
dy, — rzekłem, gdy podjechaliśmy bliżej, — 
i nie mógł zawędrować do domu o własnych 
siłach.

— Czuję krew w powietrzu, — odparł Saxon, 
podnosząc w górę swój nos, podobny do 
dziobu sępa, węszącego zdobycz. — Zdaje mi 
się, że on śpi takim snem, z którego się lu
dzie nie budzą.

Mówiąc to, zeskoczył z konia i odwrócił 
ciało twarzą do góry. Chłodny, blady blask 
wczesnego świtu odbił się w otwartych o 
czach i oświecił szarą twarz leżącego czło
wieka, który zgodnie z przewidywaniami Sa- 
xona, okazał się martwym.

— Hm, grzecznie go oprawiono — mru
knął stary żołnierz, obszukując kieszenie za
bitego. — Bodaj wam kat świecił, zbóje! Nie 
zostawili nic nawet na koszta pogrzebu!

— W  jaki sposób go zabito? — spytałem, 
patrząc ze zgrozą na tę bladą, czczą twarz, 
przypominającą dom, opuszczony przez go
spodarza.

— Pchnięcie ztylu i uderzenie kolbą pi
stoletu w głowę. Musiał niedawno dopiero 
wyzionąć dueha, a już nienaasz przy nim 
ani złamanego szeląga. Widać też z dosta

tnich szat, że musiał być człek znamienitszy. 
Obrabowali go pewno jacyś łotrzy. Żebyśmy 
tak się z nimi spotkali, byłaby dopiero uciecha!

— O, tak! — odrzekłem w uniesieniu.— 
Co może być zacniejszego nad wymierzenie 
sprawiedliwości takim zbójom!

— Ojoj! — odparł Saxon. — Sprawiedli
wość, to chwiejna pani, a przytem ma w rę
ku obosieczny miecz. Mamy dość satysfak- 
cyi z naszej obrony sprawiedliwości, jaką wy
konywamy już przez to, że stajemy w sze
regach powstańców. Lecz chciałbym napo
tkać tych rabusiów, aby im odebrać ich spolia 
opima, razem ze wszelkimi dostatkami, jakie 
mogli nagromadzić w nieprawy sposób. Uczo 
ny Flamandezyk, który napisał książkę < 
zwyczajach wojenuych, wyłuszezył w niej mi
sternie, jako złupienie rabusiów nie ma być 
poczytywane za rabunek. Ale gdzieby tu u- 
kryć to ciało?

— A po co mamy je ukrywać? — spyta
łem.

— Widać to, Michale, żeś nie obeznany 
z wojną i wojenną przezornością, która win
na by cię ostrzedz przed następstwami tego 
smutnego wypadku, na jaki ta oto patrzy
my. Bo niechby odkryto to ciało na gościń 
cu, to wnet uczynionoby hałas, i ludzie obcy, 
jak my, byliby zatrzymywani w drodze. Po 
zwól tedy, mój nieznany i milczący przyja 
cielu, że odciągnę cię w krzaki, gdzie pole- 
żysz sobie ze dwa dni przynajmniej, zanim 
cię odkryją, a tymczasem nie będziesz mógł 
sprowadzić nieszczęścia na niewinnych ludzi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wtorek: .Noc listopadowa*.
Środa: „Horsztyński0 (występ M. Tarasiewicza).
Czwartek: „Król*.
Piątek: „Car Samozwaniec*.
Sobota: „Osiołkowi w żłoby dano*, komedya w 

3 aktach Roberta de Flers i G. Caillavet’a (nowość).
Niedziela : „Osiołkowi w żłoby dano*.
— Kepertiiar teatru ludowego.
Czwartek: „Bojomir i Wanda*, opera w 2 aktach

z muzyką K. Krupińskiego. C z y s t y  d o c h ó d  na 
s z k o ł y  k r e s o w e .

Piątek: „Lalka*.
Sobota: „Horsztyński*.
— Z In s ty tu tu  m u z y c z n e g o . Ze względu 

na ciągłe nieporozumienia, zawiadamia się intere
sowanych, że Instytut muzyczny przyjmuje uczuiów 
począwszy od 7-go roku życia i udziela nauki od 
początku. W nowo otwartej klasie śpiewu nie wy
maga się dla przyjęcia już poprzednio zdobytych 
wiadomości. Egzamin wstępny ma na celu zbada
nie muzykalności ucznia.

N ow iny lw o w sk ie .
Nowe Towarzystwo. Na mocy najwyższego 

upoważnienia udzieliło ministerstwo spraw 
wewnętrznych hr. Andrzejowi Szeptyckiemu, 
metropolicie i arcybiskupowi grecko katoli
ckiego obrządku we Lwowie i towarzy
szom pozwolenia na założenie Towarzystwa 
akcyjnego pod firmą: „Zemelnyj bank hypo- 
tecznyj Spilka akcyjna u Lwowi®.

Z terajn.
Gimnazyum realno w Orłowoj zagrożone.

„Dziennik cieszyński® otrzymuje następującą 
depeszę z Wiednia: Wskutek nieprzychylnej 
opinii śląskiej Rady szkolnej krajowej, która 
8 głosami przeciw 5 oświadczyła się przeciw 
otwarciu tak polskiego jak i czeskiego gimna
zyum realnego w Orłowej, rzekomo z powodu 
niedostatecznych funduszów, ministerstwo o- 
światy ma zamiar na otwarcie tych zakładów 
nie zezwolić.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .

Z sądu wojennego. Warszawski sąd wojen
ny okręgowy rozpoczął sądzenie sprawy Sta
nisława i Ju lii Pronobisów, Jana i Michała 
Florenców, Józefa Stasińskiego, Aleksandra 
Kasnera, Władysława Poinera, Antoniego Żar- 
ka, Stanisława Bogunia, Antoniego Stepań- 
skiego, Franciszka Gawrona i Józefa Szym
czaka, oskarżonych o należenie do komitetu 
ostrowieckiego P. P. S.

Początek tej sprawie dało aresztowanie pó
źniej zabitego w Rzymie zdrajcy i prowoka
tora Tarantowicza, wówczas członka bojówki, 
na stacyi w Ostrowcu. Zaraz potem dokonano 
szeregu rewizyj. Między innymi poddano re
wizyi mieszkanie Stanisława i Ju lii Pronobi
sów ; tu jednak znajdowało się dwóch bojow
ców, którzy stawili opór policyi; podczas wy
miany strzałów zraniono rotmiBtrza żandar- 
meryi Bakina i podoficera żandarmów, jedne
go zaś z żandarmów zabito.

Rozprawa zakończyła się u w o l n i e n i e m  
w s z y s t k i c h  o s k a r ż o n y c h .

6 zamach na policmajstra. Dnia 16 maja 
b. r. około godz. 9ł/2 rano dokonano w Lu
blinie zamachu na policmajstra, kapitana Uii- 
cha. Ulich powracał wówczas z raportu od 
gubernatora lubelskiego. Towarzyszyli mu po- 
licyanci Pemczuk i Oleszczuk. Gdy zbliżał się 
do ulicy Kapucyńskiej, nagle otoczyli go nie
znani mu ludzie, którzy rozpoczęli kanonadę 
rewolwerową. Najpierw celowano w Ulicha, 
gdy zaś ten padł — w towarzyszących mu 
policyawtów. Polieyant Oleszczuk otrzymał 
był ciężką ranę. W kilka godzin po zamachu 
policmajster zmarł.

W pogoń za strzelającymi puściło się ośmiu 
polieyantów, z których dwóch otrzymało ra
ny; po długiej gonitwie dwóch sprawców u- 
jęto; byli to Józef Pankras i Bronisław Pa
sternak. Wkrótce potem aresztowano Romana 
Karpińskiego. Wszyscy trzej przyznali się do 
udziału w zamachu, oświadczając, że działali 
z ramienia frakcyi rewolucyjnej P. P. S.

Wkrótce potem aresztowano jeszcze Maksy
miliana Prusa i Feliksa Wnuka, przeciwko 
którym wszczęto również sprawę o należenie 
do P. P. S. i o udział w zamachu.

Onegdaj Prus, Wnuk, Pasternak, Pankras 
i Karpiński stanęli przed sądem wojennym. 
Sąd uznał jedynie winnymi Karpińskiego, Pan- 
krasa i Pasternaka i skazał ich na ś m i e r ć  
przez powieszenie. Pozostałych dwóch unie
winniono.

Lokaut murarski w Warszawie. Związek za
wodowy murarzy znów musiał zabrać glos, 
celem sprostowania całego steku fałszów, roz
siewanych w prasie przez majstrów.

Podamy jeden charakterystyczny ustęp te
go sproBtowania, oświetlający aż nadto dobi
tnie zachłanność majsterską. Oto robotnicy 
konstatują, iż lokaut został przez majstrów 
rozpoczęty w środku sezonu budowlanego, 
że zatem kosztorysy układano wedle norm 
istniejącego cennika, że zatem tłómaczenie 
się majstrów, iż nie mogli przy stosunkach 
obecnych podołać swym zobowiązaniom, jest 
obłudnym wykrętem, obliczonym na bałamu
cenie nie oryentującej się w zatargu publi
czności.

Oprócz fałszów panowie majstrowie mając 
do dyspozycji usłużną sobie prasę wplatali 
do swych komunikatów i denuncyaeye, mają
ce na celu „zainteresować® władze policyjne. 
Wyraźnie dawali do zrozumienia, że robotni
cy murarscy chcą powrotu do stosunków z
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doby rewolucyjnej. Takimi przytykami i nie 
domówieniami istotnie poruszyli policyę. — 
W  dziennikach warszawskich czytamy:

„W  związku z obeceem wrzeniem wśród 
pracodawców i pracowników murarskich po
licya nocy ubiegłej dokonała rewizyi w mie
szkaniach niektórych członków zarządu sto 
warzyszenia zawodowego murarzy. Między 
innymi policya dokonała rewizyi w mieszka 
niu pp. Bronisława Zyndlewieza (Piękna 32) 
i J. Habrowskiego (Tamka 32), członków za
rządu stow. „Łączność".

Żadnego z nich policya w domu nie za
stała".

Katastrofa w kopalni „Jan". „Goniec Czę
stochowski" przynosi parę charakterystycz
nych szczegółów, dotyczących zbrodniczego 
niedbalstwa zarządu zatopionej kopalni i peł
nej ofiarności akcyi ratunkowej robotników.

Organ ów, zarówno jak „Zagłębie", kon
statuje, iż „bezpośrednią przyczyną katastrofy 
było niebalstwo zarządu, który p o m i m o  
o s t r z e ż e ń  g ó r n i k ó w  kazał minować 
niebezpieczną ścianę, zaniedbując uprzednich 
próbnych wierceń. Następnie korytarz wen
tylacyjny był tak zawalony, że ucieczka w 
każdym razie była niemożebna". Ten sam 
dziennik podaje, iż gdy na wieść o katastro
fie przybyły pogotowia ratunkowe z innych 
kopalń okazało się, że w dotkniętej katastrofą 
kopalni „nie można było znaleść najniezbę
dniejszych narzędzi, poprostu nie miano w 
pogotowiu ani kawałka liny", ..

O samej akcyi ratunkowej pisze „Go
niec" :

Szyby, zalane prawie do samego wylotu, 
nie pozwalały myśleć o jakiejkolwiekbądź 
akcyi. Pozostawało więc czekać, aż sama 
woda opadnie. Wszyscy więc przypuszczali, 
że wszelki ratunek jest niemożliwy i że gór
nicy pozostali w kopalni, już zginęli. Wresz
cie około godz. 1 po południu (w niedzielę) 
woda poczęła zrazu zwolna, potem coraz 
szybciej opadać, tak że koło godz. 4 po po
łudniu próbowano już opuszczać się w głąb 
szybu „Wsiewołod"; pierwszy uczynił to za
wiadowca kopalni „Jan ", p. Lesiecki. Opu
szczając się kilkakrotnie, z narażeniem wła
snego życia, koło godz. 5 po południu usły
szał zdała głosy i, wydostawszy się na po
wierzchnię, zdążył tylko wyrzec zduszonym 
przez wrażenie i wyczerpanie fizyczne gło
sem: „Są, znalazłem!" i padł nawpół mar-

I twy. W  tej chwili poczęły się opuszczać do 
szybu połączone pogotowia, wraz z robotni
kami kopalni „Jan " i po długich wysiłkach
0 godz. 6 min. 45 doszły do miejsca, gdzie 
zatrzymali się ocaleni. Chwilę jeszcze, a by
łoby zapóźno, ponieważ ocaleni napróżno 
czekając pomocy od strony szybu „Wsiewo
łod", mieli zamiar udać się w przeciwną 
stronę, gdzie groziła im niewątpliwa śmierć. 
Pierwsza grupa, która zbadała dokładnie 
miejsce i przebiła się do grupy nieszczęśli
wych, składała się z górników: Stefana Gut- 
mańskiego, Juliana Wiśniewskiego, Leona 
Wiśniewskiego, Antoniego Biela, Stanisława 
Merty, Wincentego Tomczyka, Michała Merty,

| Ludwika Kalagi, oraz dozorcy Karola Dryl- 
skiego.

Przez uczyniony wyłom pierwszy podał 
światło zamkniętym Gutmański. Od tej chwili 
poczęto w kubłach, przytroczonych pasami, 
wydobywać na powierzchnię wydartych śmier
ci 22 górników. Ostatnich wydobyto o g. 12 
w nocy.

Następnie poczęto pracować na zmianę
1 po całonocnych nadludzkich trudach, bro
dząc po kolana w wodzie, dotarto wreszcie 
około godziny 12 w południe (poniedziałek) 
do ostatnich komór, gdzie leżały ciała zato
pionych.

W  ostatniej chwli rozeszła się pogłoska, 
że oprócz trzech odnalezionych trupów brak 
jeszcze dwóch górników, którzy według wy
kazu znajdowali się w kopalni. Razem więc 
byłoby 5 ofiar.

Tajemnicza zbrodnia pod Zgierzem. W  dzien
nikach łódzkich czytamy pod datą onegdaj- 
szą: „Wczoraj około godziny 3 po południu, 
do remizy tramwajowej w Zgierzu przybie
gła dziewczynka dwunastoletnia, wystraszona 
i blada z przerażenia, opowiadając, że przed 
godziDą, gdy była w iesie miejskim, powozi- 
kiem przyjechał jakiś pan, jak sądzi z przypra
wioną brodą. Wybrawszy najzaciszniejsze 
miejsce, wyniósł z powoziku dziecię płaczą 
ce i ułożył je w zaroślach. Dziewczynka sta
ła opodal i ciekawie przyglądała się temu. 
Gdy ów tajemniczy pan miał już odjeżdżać, 
zauważył świadka. To go strapiło. Chwilę się 
wahał, co ma począć. Po chwili jednak wy
dobył z kieszeni pół rubla i dał jej prosząc, 
żeby nikomu nie mówiła o tem co widziała. 
Siadł do powozu i odjechał. Dziewczynka się 
przelękła i uciekła z lasu. Niezwłocznie k il
ku ludzi udało Bię na wskazane miejsce. 
Oczom przybyłych przedstawił się straszny 
Widok. Na murawie leżała dziecina, mogąca 
liczyć zaledwie 3—4 miesiące. Rączki i nó 
żki miała pogruchotane. W  ustach, oczach i

nosie roiły się mrówki. Dziecię dawało słabe 
oznaki życia. Zawiadomiona policya ze star
szym strażnikiem Pastenką wszczęła niezwło
cznie śledztwo. Narażie jednak nie nie wia 
domo. Złoczyńca zatarł ślady za sobą. Dzie
cię znalezione zabrano do kościoła i ochrzczo
no. Zmarło ono wkrótce".

Z e  jjtjartete-
Aresztowanie złodzieja. Wiedeńska dyrek

cya policyi zwróciła się do austro-węgierskie- 
go generalnego konsulatu w N o w y m  J o r k a  
w sprawie F r e e r a a na ,  aresztowanego tamże 
pod zarzutem s k r a d z e n i a  119.000 k o r o n  
na p o c z c i e  w W i e d n i u  na placu Mino
rytów. Konsulat potwierdził, że takiego are
sztowania istotnie dokonano i dodał, że z po 
wcdu braku materyału dowodowego dalsze 
przytrzymywanie Freemana będzie niemożli- 
wem. Policya zażądała, by jej zakomuniko
wano momenty obciążające Freemana, wyso
kość kwoty, którą przy nim znaleziono i po
chodzenie jej, oraz ewentualny dowód alibi 
Freemana.

Newy tydzień awiatyczny zapowiedziany 
jest tym razem we Frankfurcie nad Menem. 
Wzloty odbywać się będą od 3 do 10 pa
ździernika b. r. i mają być międzynaro
dowe.

Cena aeroplanu. Tryumf Bleriota po prze
płynięciu nad kanałem La Manche oraz tydzień 
awiatyczny w Rheims ogromnie podniósł ilość 
zamówień na aeroplany. Sam Bleriot podo
bno otrzymał około 60 zamówień. Obecnie 
monoplan Bleriota posiąść można za 10.000 
franków. Oprócz tej względnej taniości przy
rząd jego zaleca się łatwością kierowania i 
obsługi i dogodnością przy przewożeniu. Ma 
bowiem skrzydła śniągalne, co ułatwia umie
szczenie go w jakiej szopie. Niedawno uda 
jąc się z Etampes do Paryża transportował 
Bleriot swój statek w tak prosty sposób, iż 
na linie przymocował go do automobilu. — 
Aeroplany innego typu są dziś znacznie droż
sze. Tak np. cena biplanu Voisina wynosi 
od 20.000 do 24.000 franków. Tyleż mniej 
więcej kosztuje przyrząd Wrighta.

Co do terminu dostawy, to fabryka braci 
Voisin pod Paryżem, już dzisiaj może co 14 
dni zbudować zupełnie zdolny do ruchu ae
roplan. Taki sam termin dostawy przyjmuje 
Towarzystwo „Antoinelte*. Bleriot może w 
ciągu 14 dni wykonać 3 monoplany, nato
miast praca nad przyrządem Farmana wynosi 
3 do 4 tygodni.

Rosyjska baterya na papierze. Senator 
Pahlen, dokonywujący rewizyi w Turkiesta 
nie, wszedł w posiadanie dokumentów, dowo
dzących takich oszustw i kradzieży w sfe
rach wojskowych, o jakich nawet w Rosyi 
często się nie słyszy. Oto niejaki generał Du- 
darow dowodził tam bateryą wcale nie istnie 
jącą, a raczej istniejącą... na papierze. Ze
szedł się on z innym generałem Ussakow- 
skim głównodowodzącym okręgu i obaj okra
dali skarb rocznie na setki tysięcy rubli. Du- 
darow za pieniądze lazaretowe kupował żo 
nie konie i karety. Pewnego oficera, który 
chciał odsłonić tę złodziejską gospodarkę 
ogłoszono za waryata. — Złodzieje cieszyli 
się protekcyą ministerstwa wojiiy, które wie 
rzyło tylko raportom Ussakowskiego.

Mogiła Warneńczyka. Jak donosi „Słowo 
polskie", w sprawie odzyskania prochów króla 
Władysława Warneńczyka trzeba być przy
gotowanym na wiele trudności, komplikują 
cyeh poszukiwanie. Jak wiadomo, do mogiły 
tej doprowadzili poszukiwacze skarbów. Za
miast skarbów, znaleźli oni kości, co do któ
rych wszelkie są dane, iż stanowią szczątki 
Warneńczyka. Pierwsza wiadomość z Warny 
opiewała, że bułgarskie Towarzystwo archeolo
giczne odrazu zabezpieczyło wykopalisko. 
Obecnie dochodzi wiadomość od jednego z 
członków Towarzystwa, że nie okazano w tej 
sprawie należytego pośpiechu. Pewna część 
uległa jakoby rabunkowi i tę należy dopiero 
odzyskiwać. Towarzystwo archeologiczne za
późno się spostrzegło. Obecnie mogiły pilnuje 
straż, złożona z żandarmów bułgarskich i 
jednego Turka z ramienia miejscowej gminy 
wyznaniowej, która rości pretensyę do mo
giły-

Dalsze kopanie przedsiębrane będzie po 
nadejściu przyzwolenia duchownej władzy 
tureckiej. P. Jan Grzegorzewski, dowiedzia
wszy się w Zofii o stanie rzeczy, wniósł nie
zwłocznie prośbę do bułgarskiego minister
stwa oświaty o wdrożenie akcyi sądowo- 
administracyjnej. W  dniu 28 z. m. p. Grze
gorzewski wyjechał do Warny, aby osobiście 
zbadać na miejscu rzecz całą i starać się o 
ratowanie szczątków.

100.000 fr. nagrody przeznaczył paryski 
„Matin" za tak zwany „Circuit de l’est“ , 
czyli, okrążenie w aeroplanach przestrzeni: 
Paryż Dijon-Belfort Lille-Paryż.

Kradzież mitrallezy francuskiej. Z Chalons 
sur Marne donoszą, iż z koszar tamtejszych 
skradziono część zasadniczą działa szybko
strzelnego najnowszego modelu.

O tę niezwykle śmiałą kradzież, możliwą 
podobno tylko dlatego, iż przed koszarami 
zaledwie przy jednych drzwiach stoi szyld
wach, posądzają frajtra, nazwiskiem De- 
schamps, który właśnie zdezertował. Skra 
dziona mitralieza, z której można dać 30.000 
strzałów, ma znacznie przewyższać najnowsze 
działa szybko strzelne niemieckie. Stąd też 
pochodzi, iż kradzież ta, oddająca w ręce 
obcego mocarstwa model francuski, w sfe
rach wojskowych Francyi wywołała wielkie 
wzburzenie.

Dotychczasowe śledztwo wykryło tylko, iż 
owej nocy, kiedy nastąpiło wykradzenie, nie
daleko od koszar stały dwa automobile ze 
zgaszonemi latarniami.

Nie ulega wątpliwości, iż kradzież spełnio
no z namowy szpiegów niemieckich.

B. SABRYELMA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pis 
nols — krajowe i zagraniczne nowo i prze
grana — za gotówkę » na spłaty — baz zaliczki

T E L E G R A M Y
z dnia 2 września.

Narady Niemców austryacklch.
Wiedeń. Plenarne posiedzenie przedsta

w icieli niemieckich stronnictw w Lincu 
odbędzie się 5 lub 4 września.

Wymiana depesz między cesarzem 
a prezydentem szwajcarskim.

Karlsbad. „Karlsbader Tagblatt" podaje tekst 
depesz wymienionych między bawiącym obe
cnie tamże na kuracyi prezydentem Związku 
szwajcarskiego a cesarzem Franciszkiem Jó 
zefem z okazyi pobytu tegoż ostatniego w 
Szwajcaryi. Telegram prezydenta, adresowany 
do cesarza na pokładzie parowca „Cesarzowa 
Elżbieta" w Rorschach, wyraża podziękowa 
nie za sympatyę, jaką cesarz objawił Szwaj
caryi przez odwiedziny tamże, oraz życzenia, 
aby cesarz długo żył jeszcze dla dobra swych 
poddanych i dla przyjacielskich stosunków z 
Szwajcaryą.

Odpowiedź cesarza, datowana z zamku 
Friedrichshafen o godzinie 2'55, powiada, że 
cesarz, będąc jeszcze pod wrażeniem serde
cznego przyjęcia w Szwajcaryi, wyraża pre
zydentowi życzenia pomyślności, a narodowi 
szwajcarskiemu świetnego rozwoju.

Po uroczystościach cesarskich.
Insbruk. Cesarz wystosował do namie

stnika Tyrolu pismo odręczne, w którem 
wyraża serdeczne podziękowanie za pię
kne dni, które pozostaną mu zawsze w pa
mięci.

„Zeppelin lii".
Billzig. Wczoraj o godzinie 6 wieczorem 

balon przygotowano do odjazdu, skoro na 
to pozwoli pogoda. W  ciągu popołudnia 
dokonano napełnienia gazem balonu. Praw 
dopodobnie wyjazd nastąpi o godzinie 10 
wieczór.

Billzig. „Zeppelin I I I "  wyjechał wczoraj 
o godzinie 10 min. 48 do Friedrichshafen.

Lipsk. „Zeppelin I I I "  o godzinie 3’45 u- 
kazał się nad miastem; balon jechał bar
dzo powoli.

Z Grecyl.
Ateny. Rozpuszczone zagranicą pogłoski 

o niepokojach w Atenach są zmyślone. 
Miasto ma zw ykły wygląd. Depesze w y
syłane zagranicę nie podlegają wcale cen
zurze.

Dymisya gabinetu serbskiego.
Belgrad. O wczorajszej konferencyi mi

nistrów wydano następujący komunikat: 
Minister sprawiedliwości definitywnie ob
stawał przy swej dymisyi, co spowodo
wało także dymisyę prezydenta ministrów. 
Rząd ostatecznie wręczył królowi dymisyę 
całego gabinetu. Król natychmiast powo
ła ł Pasicza i Stojanovicza, by poruczyć im 
misyę utworzenia gabinetu. Obaj ministro
wie otrzymali termin 24 godzin dla zasta
nowienia się nad sytuacyą.

Cholera w Holandyl.
Rotterdam. Według urzędowego biulety

nu burmistrza, w barakach jest 18 cho
rych na cholerę i 1 podejrzany. Stan ich 
jest zadowalający. 84 osób jest pod obser- 
wacyą. Nowych wypadków śmierci nie 
było.

Rotterdam. Jeden z marynarzy z Rotter
damu, który pił tam wodę z rzeki, zmarł 
wczoraj na cholerę.

Katastrofa okrętowa.
Montevideo. Dotąd wydobyto 14 z w ł o k  

osób, które zginęły podczas ostatniej kata
strofy okrętowej, w  tem 11 z w ł o k  k o 
b i e t .  Dzienniki urządziły składkę na rzecz 
krewnych ofiar katastrofy. Prezydent re
publiki ofiarował 5000 franków.

Pożar parlamentu kanadyjskiego.
Toronto. (Biuro Reutera). W  budynku 

parlamentu wybuchł ogień, który spowo

dował szkodę 1 miliona dolarów. Dach na 
zachodniem skrzydle budynku zawalił się 
i wpadł do biblioteki.

Po rewolucyi w Perayl.
W y g n a n i e  r e a k e y o n i s t ó w .

Teheran. W uj byłego szacha Naibes Sal- 
taneh, były minister spraw zagranicznych 
Bagadur Sheng, b. prezydent ministrów i 
minister skarbu, oraz 9 zwolenników b. 
szacha, skazani zostali zaocznie n a  do
ż y w o t n i e  w y g n a n i e .  Skazani znaj
dują się częścią w tureckiem częścią w ro- 
syjskiem poselstwie.

Z  T U R C Y I .
Konstantynopol. Wiadomość dziennika „Itti- 

chat" o dymisyi ministra N u r a d u r g i a n a  
jest nieprawdziwą. Wprawdzie ministrowie 
spraw wewnętrznych, finansów i oświaty żą
dali, by się podał do dymisyi, lecz Naradur- 
gian wzbrania się. Wczoraj rozpoczął się 
przed sądem karnym jego proces przeciw wy
dawcy „Tanina".

Przesilenie mlnlsteryalne.
Konstantynopol. „Tanin" donosi, że po

nieważ minister Nuradurgian wzdraga się 
podać do dymisyi, onegdaj inni m i n i- 
s r o w i e  p o d a l i  s i ę  do  d y m i s y i .  — 
W ielk i wezyr odroczył rozstrzygnięcie tego 
kryzysu ministeryalnego aż do powrotu 
sułtana.

Odkrycie bieguna północnego.
Kopenhaga. Biuro Risaua donosi: Duński 

parowiec, należący do administracyi kolonii 
grenlandzkich „Hans Egede", zawinął w po
łudnie wczoraj koło Lerwick. Znajdujący 
się na pokładzie inspektor dla Grenlandyi 
w ysłał z Lerw ick do administracyi w Ko
penhadze następujący telegram: „ T u t a j  
na  p o k ł a d z i e  z n a j d u j e  s i ę  am e
r y k a ń s k i  p o d r ó ż n i k  dr Cook, który 
w"swej podróży do bieguna północnego w 
dniu 21 kwietnia 1908 roku dotarł do bieguna 
północnego". Dr Cook przybył w maju b. r. 
z Upernawick (w  Grenlandyi nad zatoką 
Baffińską). Eskimosi z Jorku potwierdzają 
prawdziwość podania Cooka.

Wykolejenie pociąga wojskowego.
Balonika. Na drodze żelaznej do Skopie 

wykoleił się wczoraj po południu pociąg 
wojskowy. W iele wagonów uszkodzonych 
ciężko, jeden człowiek zabity, 18 rannych. 
Przyczyna wykolejenia niewiadoma.

P  h łn n iO S  na przyjmie Admini-
U llf lU J Jw d  stracya „Praw a Ludu", ulica 
W iślna 5.

l i  sta K fzy u ti I q r R f i i
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o sgromadieniach i sebr* 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują i  k o r p n t  
z* jednorazowe ogłoszenie.

* B a c z n o ś ć  m u r a r z e  k r a k o w s c y ! W pią
tek 3 września o godz. 6Va wieczorem w salach 
Związku stow. rob., Wiślna 5, odbędzie się zgro
madzenie murarzy, Z powodu ważnych spraw u- 
praszamy wszystkich murarzy o przybycie na to 
zgromadzenie. Łapiński, Łyszczarz.

* W  T a r n o w ie  odbędzie się w sobotę 4 wrze
śnia, staraniem Związku robotników młodocianych, 
w sali stowarzyszeń robotniczych zgromadzenie publi
czne robotników młodocianych z porządkiem dzien
nym: 1) reforma szkoły przemysłowej, 2) organiza- 
cya, 3) dyskusya.

N A D E S Ł A N E .
(Sm 4®M twa red*k«ya ni* o4pswi.de).

Polecamy naszym rodzinom jak naj
goręcej

Kolińską domieszkę do kaw y.

Podziękowanie.
Wszystkim przełożonym, urzędnikom, ko

legom, robotnikom walcowni i znajomym, a 
w szczególności J. W. Panu Radcy T. Ep- 
steinowi, W. P. Dyrektorowi Zagórowskiemu 
i P. Naczelnikowi gminy A. Krępie składam 
na tem miejscu za wzięcie udziału w smu
tnym obrządku odprowadzenia zwłok mojej 
ś. p. żony Pauliny na miejsce wiecznego spo
czynku szczere „Bóg zapłać".

Jan B ry ła  z dziećmi.

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo
tniczy! Żądajcie wszędzie „Naprzodu**

M n b M i r B I t :  HH A iii l / i s r  Y W  E D f I S / i / f f i O T i n  M l  S3 tanie 1 praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
HYGIENICZNE l \ U Ł S w l L l t Ł L f I ?  I 1  U Ł i \ U o £ U L I \ I  si§ trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe.

w najświeższych fasonach znanej firmy M E Y  I  E D L IC H .
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jest "  . - środkiem do czyszczenia metali.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w .Drobnych ogłoszę-1 
niaeh* liczymy za każde słowa j 

I halarzy, tytuł 20 halsrzy.

Pokój
umeblowany, obszerny i jasny za
raz do wynajęcia. Plac Groble 15.1. 
na prawo.

Miód p szcze ln y
czysty, patoka, kuracyjny, z własnej

Easieki za 5 kg. 7 K 50 h, poleca 
eonard Zawiślak, Tarnów.

S p ecya ln y  w a r sz ta t
naprawy rowerów i maszyn do szy
cia w Podgórzu ul. Józefińska 1. 6. 
Wykonuje reperacye stosownie i 
szybko oraz wypożycza znakomite 
rowery po umiarkowanych cenach. 
Józef Jakobi.

W in ogron a  d e se r o w e
i kuracyjne, szlachetnych gatunków 
5 Wg. za 3 K., wybierane najpięk
niejsze brzoskwinie za 3 K., soczy
ste gruszki, najlepsze jabłka stoło
we, aromatyczne melony za 2 Kor. 
dostarcza J. Muller, właściciel win
nic w Kishunhalas, Węgry.

Miód praw d ziw y
czysta patoka kuracyjny deserowy 
5 kg. puszka 8 koron, Eugeniusz 
Biliński w Zbarażu, właściciel naj
większej galicyjskiej pasieki.

D la  2 -ch  lub  3 -ch
studentów lub studentek wynajmę 
pokój obszerny, umeblowany, z ob
sługą i wiktem lub bez. — Wiado
mość: Rynek Kleparski L 9 I. p., 
oficyny.

W ielk a  sp rz ed a ż
kapeluszy na obecny sezon męskich 
i dziecinnych w najnowszych faso
nach, jakoteż oryg. angielskie po 
bardzo niskich cenach poleca An
toni Jarosz, Kraków, Sławkowska 23.

Uczciwych czeladników
lakierniczych, zamieszkałych w Kra
kowie, Rzeszowie, Przemyślu, Sta
nisławowie, Kołomyi, Czerniowcach, 
Jarosławiu, Jaśle, Nowym Sączu, 
Sanoku przyjmie do chwilowej a- 
kordowej roboty Jan Kozakiewicz, 
Lwów, Cłowa 10.

P o trzeb n e  panny
robiące wprawnie pończochy. Biuro 
„Syrena", Zwierzyniec, Mickiewicza 
L. 19.

Odznaczony złotymi medalami na 
wystawach krajowych
W yrób rączn y

PILNIKÓW
J a n a  S ą d la

Kraków-Grzegórzki ul. Woźniakowskiego
dawniej pl. Matejki 4.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Od
biorców w ich własnym interesie, 
że jako doświadczony długoletnią 
praktyką za granicą — zdobyłem 
znajomość twardzenia (hartowania) 
moich wyrobów, które odznaczają 
się starannością i wytrwałośc ią ,

Przeciw poceniu się
n ó g  i  r ą k !!
Znakomity I niezawodny środek

S U D O Ł
S p osób  u ży c ia  u m ie 

szczo n y  w ew n ą trz . 
Cena flakonu 80 h. Wyrób i skład główny; 
APTEKA POD „ZŁOTYM SŁONIEM"

H. BARTMAŃSKi i Ska
Kraków, ul. Grodzka L. 22.

Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie
K raków — Rynek głów ny, Linia A-D 4 4 .

K a p ite l ak cyjn y  180 m ilio n ó w  korom. " H  m r  Faudrnsze r e z e r w o w e  89  m ilio n ó w  koro#*
Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowa. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów 

— wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w przechowanie. = = = = =

W nn Wjraokln 
a. k. Nuale.tBlatws 

k M n ir o H m m

B i u r o
podróży

Z ofii m
BiesiadeckieJ
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, U i Ul kl. dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowa kanadyjski*.
Prospekty darmo i opłatnie

KURACYUSZOM
ne odtłuszczone proszkowe KAKAO kg. 65 bal. 
Fabryka krajowa Kakao i Czekolady. Kraków, Floryańska 45.

J A N  M IC H A L IK
■ ■ ■— Specyalne cenniki darmo i opłatnie. .

X Ważne dla swoich i przejezdnych!

Restauracya i Mleczarnia Warszawska
Władysława Hajło

w  K ra k o w ie , u l. W iśln a  8  (ró g  G ołęb iej)
poleca

znakomitą kuchnię mięsną i jarską. Abonament miesięczny na śnia
dania, obiady i kolacye. Na żądanie wysyła się obiady do domów.

Dzienniki krajowe i zagraniczne.
Bilardy najnowszej konstrukcyi. Lokal otwarty od g. 6 rano.

Piwo okocimskie i wina owocowe.

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuraoyjne na życie

Generalna Dyrekoya dla Europy: Soflta, W. 64. Behrenstrassa i, wo własnym darni 
Generalna Reprezentacya dla Auetryi: Włtdod, I. Stubenrlng 18, wa własnym d<w
Itan  ubezpieczeń z końcem roku 1 9 0 6 .................................... K 539,686.228*—
ttan  czynny według bilansu z końcem r. 1905 .....................  176,528.310*—
Jochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 . . ,  30,748.986'—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 ......................................... ,  2,215.356'— 1 1 * 9 3 4 0 0 3 -
ftazirwy z poprzednich lat dla udziału w zysku ,  11,718.647'— J  ’

S z c z e g ó ln e  k o r z y śc i
jakie daje Nowojorsko Sarmanla swoim ubezpieczonym są: 

l) łe  udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez 
pieczenia;

ł) te police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczeplalno, te zacho 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskuiel 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

I) te dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne; 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod brofl 
baz podwyższania premii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal 
siego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela 
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, paten 
sza* przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty
czni* w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na tyczenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
teniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 la! 
uzyskać pełną moc prawną.

Gansralni agencya śle Galicyi zachodniej 
w  K r a k o w i e ,  p r z y  ralfcy  J a s n e j  L  6

o u p. Zygmunta Gteitzmana.
Towarzystwo nawiąio chętnie stosunki z osobami nadającemi się <?.( 

ikwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków
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Ostrzega się przed 
naśladownictwami!Tysiące podziękowań!

Ólatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA
D o nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

y  i  V  ---------- Główny skład w ysyłkow y:---------—
n  AY, ap tekarz , c. ł k. d o staw ca  nadw orny. Lw ó w .

Dla zdrowia dzieci !
przez powagi lekarskie zalecany.

H A Y A  p u d e r
J .  J L j f H L  A N D SEPTaczN y

HYGIENICZNE
dla niemowląt i dzieci 

<00 o

N a jp o p u la rn ie js ze  tyto n ia
są; tak zwana „sfedcreisi&stka44 (Feiner 
Ilerzogowina Rauchtabak) paczka 34 halerze,
i tak zwana „trzynastka4* (Mittelfeir er 

tiirkischer Rauchtabak) paczka 26 hal.
Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięszane, m T  
dają doskonałą mięszankę. Bardzo smaczną jest w pale- m i  
leniu i nadaje się znakomicie do tutek „Noris" oznaczanych literą 1 «

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mięszanka 
w bibułkach cygaretowych

P © B U D K A “
w y r o b u  f a b r y k i  „ N O R I S M

Mra W, Beniowskiego w Krakowie.
Cena: „ P o b u d k a 11 w książeczkach 4 halerze, w opako

waniu patentów em 6  halerzy.
Zwolennikom kręconych papierosów zwracam uwagę na 

bibułki „S*obu«iUa“ .

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki!

Księgarnia Wojnara
w Krakowie przy ul. Szewskiej 20 

znacznie powiększona
poleca

K S I Ą Ż K I  S Z K O L N E
n o w e  i  u ż y w a n e

oraz nowości literackie
w  w ie lk im  w y b o r z e .

Księgarnia kupuje i przyjmuje na zamianę używane książki do szkół śred 
nich i wydziałowych pod najkorzystniejszymi warunkami. (

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
i Dra Władysława fałkowskiego

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

R e n ssn e r a
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkoła I Do
mu baz nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

S n m o r a c z e k
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 
kor. 2'40, — kurs Il-gi kor. 
4 80, — Polsko-Francuski kurs 
I-szy kor. 3'60, — kurs Il-gi 
kor. 9 60, — Polsko-Angielski 
kurs I-szy kor. 2 30, — kurs 
Il-gi kor. 3-60, — Polsko-Rosyj

ski kurs I. kor. 4’20, kurs II. kor. 5'40,

JłAPRZÓD"
z fabryki

M. P a s c h  n i s k i e g o
wyłącznie do nabycia

w sk lepach
R©fM)tllI©5ZyCll
Ul. W iślna L. 8 .
Ul. G rzeg ó rzeck a  1 0 6 .  
D ębnik i, P ocztow a  1 7 .

gp-V-'śr',V  V  V  V  T  ▼  NP T Y T T  T  T ',,V V ,,V * V

Zawiadom ienie.
►

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność 
iż istniejącą od lat 20 r e s t a u r a c y e  i  k a w ia i  n«‘:

K przeniosłem z lokalu przy ul. Lubicz 1 naprzeciwko dp
► domu własnego przy ul. Pawiej L. 2, róg ul. Basztowej-
► Lokal urządzony jest z komfortem i odpowiada
, wszelkim wymogom hygieny.

Dziękując za dotychczasowe poparcie polecam się nad®' 
łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności.

B. R o sen sto c '1.
■W ±  A  ć- ^  - ■*
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